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...N ie rozpraw iajcie wiele o fo rm ie  p rzy s z ły c h , rządów  w  Polsce. 

N ie  ci na jlep iej urządzą, k tó rzy  najw ięcej rozpraw iają ale ci, k tó rzy  
J- najgoręcej czują i h a jpełn ie jsi są poświęcenia.

A . M ick iew icz „Księgi P ie lg rżym stw a ”
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N a  f a l i  d e m a g o g i i
J e d n ą  z na jw iększych  p rzyw ar  w naszych sto­

sunkach  społecznych jest n iew ątp l iw ie  party jn ictwo. 
Mimo, a raczej w b rew ,  pozornej koa lic ji  p o l i ty c z ­
nej p a r ty jn ic tw o  kwitn ie  w .dobie konspiracj i ,  o p ie ­
ra jąc  się  nad a l  w swych m etodach  dz ia łan ia  na fa ł­
szywych p rzes ła n k ac h  i demagogicznych chwytach. 
Pa r ty jn ic tw o  wychodzi  z założenia,  że ogół sp o łe ­
czeństw a  polskiego jest s ł a b o  w y r o b io n y  p o l i ty c z ­
n ie  i że zamiast u św iadom ien ia  na leży  go karm ić  
zd aw kow ą demagbgią. Tak ie  było pode jśc ie  do sze­
rok ich  mas p rzed  w ojną  i takim pozostaje do tych­
czas. Dziś p a r ty jn ic tw o  hu la  po bezdrożach  jeszcze 
b a rdzie j ,  niż daw nie j .  W p raw d z ie  jest narażone  na 
p rześ lad o w an ia  okupanta ,   ̂ tym więcej, jed n a k  p o ­
zbaw ione  jest ham u lcó w  m oralnych i odpow iedzia l ­
ności za . to ,  co się robi  i drukuje.

W  rozw ażaniach  naszych d a lecy  jes teśm y od 
a tak ó w  ,na jak ieko lw iek  "jaolskie ugrupow an ie  poli­
tyczne  lub niepodległościowe. W szyscy p racu jem y  
w konsp irac j i  d la  jednej  w ielkie j  sprawy, wszyscy 
jednakow o narażam y swe życie. Nie możemy po tę ­
p iać  p ro w a d ze n ia  r o z g r y w e k ,  zm ie rza jących  do 
p rzeo ran ia  różnych światopoglądów. N iedopuszcza l­
ną  jest jed n a k  rzeczą,  aby  obecn ie  jakieś  ugrupo­
w anie  po lityczne  up raw ia ło  i to nazew ną trz  d e m a ­
gogiczną agitację  w n a j i s to tn ie jsz e j  dla  kraju  
spraw ie .

Przed  k i lku  dqiam i w  całym k ra ju  ro zp lak a to ­
w ano  odezwę, podp isaną  przez  „Obóz N a ro d o w y ”. 
T reść  i forma odezw y stanowi w łaśn ie  p rzykład  
pospolite j  demagogii,  Bo i cóż tarą się czyta? P o ­
laku, jeśli  chcesz  g ran icy  na Odrze, jeśli chcesz  
u trzym ać granice  w schodnie  Rzeczypospolitej  i jeśli  
chcesz  uk rócen ia  reb e l i i  ukra ińsk ie j ,  — to wstępuj 
do N arodowych Sił. Zbrojnych w armii kra jow ej.  
Przytym, jako drobiazg .do podkreślenia ,  „Narodo­
w e  siły zb ro jne” odbito  na  odezwie wie lk im i czc ion­
kami, „w armii  k ra jo w ej"  tvydrukowano niepozor­
nym m aczkiem .,

Z o dezw y  tej, przeznaczonej  dla szerokich  mas, 
tylko w ta jem niczony  w a rkana  zakulisowe może 
zrozumieć co to są na rodow e siły zbro jne  w armii 
k ra jow ej .  Dla każdego obyw ate la  na su w a  się n ie ­
zrozum iałe  py tan ie ,  czy w  A. K. są siły an tyna to -  
dowe i jakie. Nie zam ierzam y u jaw niać  m an ew ró w  
p o l ityków  „Obozu N arodowego" n a . t le  scalania  
A rm ii  KrajoWej.  Nie sądzimy, ab y  rozp lak a to w an a  
o dezw a  by ła  up rzedn io  ap ro b o w an a  przez  k ie row ­
nicze czynniki wojskowe. Demagogiczny pośpiech 
w afiszowaniu „N arodow ych  Sił Zbro jnych"  nie

p rzysporzy  „Obozowi N arodow em u" s ławy ani' a d ­
h eren tów . N iepo trzebn ie  na raża  ludzi na n ieb e zp ie ­
czeństwo i daje  wrogowi m ate ria ł  do z ap o b ieg aw ­
czych represyj.  Do po l i tyków  „Obozu N arodow ego” 
można mieć tylko jedno w ezw anie :  mniej szumu, 
mniej p a r ty jn ic tw a  i demagogii,  a więcej żo łn ier­
skiego zdyscyplinowania .

Dw utygodnik  ideow o - po lityczny  ' „ R e f o r m  a ” 
w  Nr 4 ' z  dnia 15 m aja  r. b. zam ieśc i ł  a r tykuł  p. t. 
„Naród który  u k o c h a ł  zdradę". A rtyku ł  ten  w brew  
o c ze k iw an iu  odznacza  się b rak iem  ideowośj^ i jest 
wysoce niepolityczny.

„M amy na myśli  C zbchów ” — pisze autor. 
„Dziwny to te m a t ._ Stoi na  pograniczu pa tologii  na-  

, rodu. Naród, k tóry  uko ch a ł  zdradę .  Naród bez ho­
noru.  Naród, k tóry  swą misję  widzi w słowie in te ­
res... N aród  kuglarzy'.1...

Autor twierdzi,  że Czesi zdradzili  wszystkich: 
Polaków, K o łczaka  i naw et,  o zgrozo! — Niemców. 
W  ferworze publicystycznym  uw aża  za zdradę:  
w y b ran e  zdanie  Masaryka,  po jedyńcze  zdanie  z a r ­
tykułu  „Ceskiego S łow a" z 1918 r. Poco to robi? 
By judzić?  Otóż nie!

„Zebra l iśm y  tę garść  fak tów ” , — pisze autor — 
„nie po to, by budzić złość, a jedynie  w celu po­
znania  p ra w d y ”.

Polska  p rasa  podz iem na  ma doniosłe zadania  
do spe łn ien ia  i misję  sw ą spe łn ia  w poczuciu c ią ­
żącej na niej  odpowiedzialnośc i .  Na tym tle  tym- 
bardziej  musi razić w ybryk  au to ra  om aw ianego a r ­
tykułu.  T rak tu jem y  go, jako osobiste  credo autora, 
nie dopuszcza jąc  myśli, by r z u c a n i e  o b e lg  n a  n a ­
ród, z k tórymi musimy przec ież  ułożyć przyjazne 
współżycie ,  było w y ra zem  p r z e k o n a ń  stronn ic tw a ,  
wydającego  pismo. Tym nie mniej musimy zapro ­
tes tow ać  p rzec iw ko w p row adzan iu  do publicystyki 
polskiej  w konsp iracj i  wysoce n iem oralnych oby­
czajów dżungli  politycznej.  Cały  fedrowo myślący 
ogół musi tak ie  w ybryki  jaknajostrzej potępić.

r
Rozkuć Komendanta S. Z .  w Ersiju

K om en d an t  Sił~Zbrojnych w Kra ju  w ydał  5. VI. 
1944 r. rozkaz Nr. 173 nas tępu jące j  treści:

- „W  w yniku  do jrzen ia  w szeregach NSZ zrozu­
m ienia  konieczności sca len ia  wszystkich wysiłków 
w ojskow ych  w Kraju — został  dn .7 .  III, 44. p odp isa ­

li
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ny uk ład  o pod p o rząd k o w an iu  i w c ie len iu  NSZ do 
A K .  W  m iędzyczasie  jed n ak  w ew nę trzne  tarc ia  
w k ie ro w n ic tw ie  NSZ doprow adziły  do tego, że do- 
tychczas nie zos ta ł  dokonany  żaden  p rak ty czn y  krok 
w k ierunku  rea l izac j i  tego układu ,  W sk u tek  tego 
a k c ja  w ojskow a NSZ, mimo formalnego p o d p o rz ąd ­
k o w a n i a — n ie  była  i n ie  jest p rzez  AK ani k ie ro ­
w ana  ani kontro lowana.

Nie mogę to le row ać dłużej tego stanu szkodli­
wego dla całości wysiłku  wojskowego. Nie czekając  
na  w ykrys ta l izow an ie  się s tosunków w k ie ro w n ic ­
tw ie  NSZ, zarządzam  rozpoczęc ie  w c ie lan ia  ich o d ­
działów do AK i w tym celu  w yżnaczam  z pośród 
oficerów N S Z  p. o. kom en d an ta ,  k tórem u polecam  
przeprow adzen ie  scalenia .

W zyw am  oddz. NSZ do ka rnego  podp o rząd k o ­
w an ia  się  wyznacz,  p rzezem nie  k o m en d a n to w i”.

P rzy toczony  rozkaz K om en d an ta  S. Z. w Kra ju  
Bora w sposób o g lę d n i '  u jaw nia  m etody  par ty jne  
„Obozu N arodowego".  Z aw ar ty  uk ład  o w c ielen ie  
„Narodow ych  Sil Z brojnych" do Arm ii  Kraj.  w c ią ­
gu t rzech  miesięcy  nie został  wykonany .  Czynniki 
po lityczne  „Obozu Narodowego" w swym rozk ładzie  
ideologicznym i w swej w zras ta jące j  anarch ii  w p o ­
s tępow aniu  taktycznym , okaza ły  się  n iezdolne  do 
po d porząkow an ia  nakazow i chwili ,  dyk tu jącem u  ko ­
nieczność sca len ia  wszystkich sił zbrojnych w kraju.  
T en  przeros t  ambicyj pa r ty jnych  ponad  in te resy  n a ­
rodu  i pań s tw a  jest ollijawem pożałow an ia  godnym,

Ż o t i ie r sk a  decyzja  K om en d an ta  S. Z. w Kraju 
była  jedynym  w łaśc iw ym  rozw iązan iem  sprawy, N a ­
leży  m ieć nadzie ję ,  zę szeregi żołn ierzy  NSZ, pe łn e  
dynam izm u  i gotowości do w a lk i  za sprawę, wypel-

P R Ż E G L Ą D
P o w r ó t p rem iera  M ik o ła jczyk a  do L ondynu.

W  przed ed n iu  swego wyjazdu z W aszyngtonu prem. 
M iko ła jczyk  odbył  n a rad y  z p rzeds taw ic ie lam i  o r­
ganizacj i  polskich w Stnn. Zjedn. oraz konferencję  
z p rzed s taw ic ie lam i  p rasy  am erykańsk ie j .  P rzem a­
wia ł  również  p rzez  radio  waszyngtońskie  do kraju, 
dz ięku jąc  za p rzyjęcie ,  jakiego doznał na  ziemi 
W aszyngtona  od prez.  Roosvelta , rządu  i spo łeczeń ­
stwa amerykańsk iego ,  Prez.  Roosvelt poleci! p rze ­
kazać  K ra jow i  „słowa otuchy, miłości i p rzyrzecze­
nia poparcia" .  P rem ie r  wyraził  w iarę,  że zasady  
Karty  A t lan tyck ie j  znajdą  zastosowanie  do Polski 
w jaknajszerszym  zakresie.  Na konferenc ji  z prasą  
a m ery k ań sk ą  prem. Mikołajczyk m ówił  o wkładzie  
Polski  do obecnej wojny oraz o roli ruchu  p o d ­
z iem nego w Kraju,  z którym współdz ia ła  i k tórem u 
wydaje  p o l e c e n i a . rząd polski w Londynie . P o d k re ­
ślił  w spółdz ia łan ie  Armii Krajowej z wojskami ro­
syjskimi, które,  jak  się wyraził,  „nie  mogą nie być 
zadow olone  z pomocy, jaką  o trzym ują” . Prem. M i­
kołajczyk zaznaczył, że obsta je  p rzy  tym, aby sp ra ­
w y  sporne  zała tw ione  zostały po wojnie,  a na  czas 
p rze jśc iow y proponuje  u tworzenie  linii dem arkacyj-  
nej, aby każda  ze stron mogła się rozprawić  z wro­
giem na w łasnym  teren ie .  Na pytania ,  zadane  przez 
d z ien n ik arzy  amerykańskich ,  p rem ie r  odpowiedzia ł ,  
że jesł za porozumieniem  z Z.S.R.R., w czasie po ­
by tu  w W aszyngtonie  nie ze tkną ł  się jed n ak  z am ­
basadorem  ,sowiefckim. Dalej p re m ie r  oświadczył,  
że postu la ty  Polski znalazły  całkowite  zrozumienie

W

nią  rozkaz K o m endan ta  Arm ii  K ra jow ej bez  zas trze ­
żeń, p rzechodząc  do po rządku  dz iennego nad p ró ­
bam i ewent.  oporu ze strony swego do tychczasow e­
go k ierow nic tw a  politycznego.

„A gencja  P ra so w a ” z dn ia  8.VI. p o d a ła  no ta tk ę :  
„W pras ie  politycznej  u k a za ła  się w iadomość, 

że w zw iązku  z p rzygotow aniam i do w łączen ia  NSZ 
do AK  działa w L ondynie  misja wojskowa NSZ przy  
Naczelnym  W odzu.  Dow ództwo Ą K  kom uniku je ,  że 
żadna  t ak a  misja  p rzy  nacze lnym  wodzu nie dzia ła,  
na tom ias t  w ciągu zimy 1944 r. dw óch  w y s łan n ik ó w  
NSZ dotarło  do Londynu".

Je s te śm y  zdania ,  że p ro ced u ra  sca lan ia  Armii 
Krajowej jest p rzede  wszystkim  wymogiem potrzeb  
organ izacy jnych  i o rgan icznych  p ragn ień  sp o łeczeń ­
stwa polskiego. Najmnie j  zaś ins t rum en tem  pogodze­
nia  rozb ieżnych  program ów  politycznych. Decyzje
0 formie sca lan ia  Armii K ra jow ej z n a tu ry  rzeczy  
rozstrzygane być w in n y  przez  K om en d an ta  S. Z. 
w Kraju. W yjazdy  jak ichko lw iek  „ m i s y j ” wojsko­
w ych  do L ondynu z ram ien ia  poszczególnych ugru­
powań politycznych mogą mieć c h a ra k te r  w yłączn ie  
informacyj. ,  w yk lucza jący  jed n a k  w y w ie ran ie  w p ły ­
wu z z e w n ą t r z  na istotę  zagadnien ia .  In s t rukc je  
z Londynu w żadnym  razie  n ie  m o g ą  być dwu  
lub w ie lo to r o w e .

Rozkaz K o m en d an ta  S. Z. w K ra ju  Nr. 173 jest  
o p a r ty  na konsekw en tne j  logice wydarzeń .  Dowodzi  
że, k ied y  zawodzi  uk ład  polityczny, z aw ar ty  w sp ra ­
w ach  wojskowych, n acze lne  dow ództw o sił zb ro j­
nych w kra ju  zas tępu je  go rozkazem. A r o zk a z  K o- ' 
m en d a n ta  S. Z. w Kraju je s t  d la  k a ż d e g o  b ez  
ró żn ic y  ż o łn ie r z a  o b o w ią z u ją c y .

P O L I T Y C Z N Y
•

u prez.  Roosvelta , min. Hulła  i S te tiniusa .  P rasa  
a m ery k ań sk a  zgodnie podkreśliła ,  że w ypow iedzi
1 osoba polskiego p rem iera  w y w ar ły  .b. dobre  w ra ­
żenie  ,na uczestn ikaćh  konferenc ji  prasowej.  „Nev- 
York T im es" w ar tykule  w s tępnym  p o d k reś l i ł  w ia ­
rę prem. M ikołajczyka  w p opraw ę  polsko-rosyjskich  
stosunków oraz  fakt,  że A m ery k an ie  . n ie są n a s ta ­
w ien i  ani propolsko, ani prorosyjsko, lecz  sądzą, 
że spór w in ien  być  zała tw iony  w drodze p rzy jaz ­
nej.  Po lska  i Rosja dały sw e podpisy  pod K arta  
A tlan tycką ,  a według  p os tanow ień  tej K a r ty  zm ia­
na granic  bez  w ys łuchan ia  opinii  za in te resow anej  
ludnośc i  jest n iem ożliwa. J a k  nas tępn ie  doniosła 
rozgłośnia nowojorska  prem, M ikołajczyk podczas 
pobytu  w W aszyngtonie  p rzy ją ł  prof. Oskara  L an­
gego, który złożył p rem ierow i sp raw ozdan ie  ze sw e­
go pobytu  i z sytuacji  Po laków  w Rosji. W dniu  
14 czerw ca  p re m ie r  polski w róc i ł  do Londynu.

Sp raw y p o lsk ie . F ran c u sk a  pra sa  podz iem na  
zw raca  na p rzyk ład  postawy kard .  Hlonda, który 
po a resz tow aniu  p rzez  N iem ców  był  nagabyw any ,  
by  w ezw ał  Po laków  do walki  z Rosją u boku N ie ­
miec. K a rd y n a ł  polski oświadczył, w skazując  na 
swoją  pu rpurę:  „Czy myślic ie, że był by  to w łaśc i­
wy  strój dla p ierw szego  polskiego Q uis l inga” ?

Żołnierze  polscy II korpusu gen. A n d e rsa  zło­
żyli  600.000 lirów włoskich na odbudow ę k ap licy  
na  M onte  Cassino.

Radio m oskiew skie  doniosło, że de legac ja  K ra -
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jowej Rady Narodowej (reprezen tac ja  PPR -u)  po 
k i lkudniow ym  pobycie  w M oskw ie  w róc i ła  do kraju,

Rząd polski,  jak również  rząd y  Belgii,  Luxem - 
burgu  i Czechosłowacji  u znały  K om ite t  F rancusk i  
w Alg ierze  jako prow izoryczny  rząd  francuski.  D e­
cyzję  rządu  polskiego zakom unikow ał  ustn ie  gen, 
de  G aul le  przezyd. R aczk iew icz.  Gen, de  G aulle  
w ym ien ił  z prez, Rzp, w izy ty  kurtuazy jne ,

S p r a w y  z a g r a n i c z n e .  Rząd U S A  doręczy ł  po ­
słowi f ińskiemu w  W aszyngton ie  paszport  z żąd a ­
niem na tychm iastowego  opuszczen ia  te ry tor ium  St. 
Zjedn, Nie oznacza  to jeszcze osta tecznego  z e rw a ­

nia  stosunków dyplom atycznych .  Rząd fiński usiłu­
je ponownie  p od jąć  rokow an ia  pokojowe z Rosją, 
W tym celu b a w i ł  w Sztokholm ie  fiński min, ska r­
bu Tanner ,

Szereg  w o jskow ych  z b rygad  czechos łow ackich  
przy  armii  rosyjskie j  o trzymało wysokie  o d znacze­
nia sowieckie .  Uroczystość d e k o r a c j i  połączono 
z w ręczen iem  II b rygadzie  czechosłow ackiej  sz tan ­
daru, Pod sz tandarem  d e k o ro w an i  złożyli ś lubow a­
nie, iż kroczyć  b ę d ą  w zw ycięsk ie  ś lady Suw orowa 
i Chm ielnickiego.

Król be lg i jsk i  został  w yw iez iony  w raz  z rodz i­
n ą  d o  mie jsca  o dosobn ien ia  w Rzeszy,

S Y T U A C J A  W O J E N N A
(Zestawiono do dn ia  20.VI.1944 r,).

F r o n t  Z a c h o d n i .  D w utygodniowy okres akcji  
a l ian tów  w  Norm andii ,  m inął  pod  znak iem  n iew ą t ­
pl iwych, choć c iężko w yw alczonych  przez  a lian tów  
sukcesów. P ie rw szą  fazą  było pomyślne lądow anie .  
Drugą — w yp raco w y w an ie  pozycyj obronnych  i w y ­
padow ych .  P rzyczó łek  mostowy w  Norm andii  ma 
szerokości około 100 km i ciągnie się  (poczynając  
od lewego skrzydła) od T roarn  po przez  Caen (w r ę ­
ku Niemców), Tilly, Caumont, Balle roy ,  Isigny, Ca- 
ren tan ,  M ontebourg.  Ponadto  półnl część  półwyspu 
cherboursk iego  odc ię ta  została wzdłuż linii  St, M e­
ro E g l i s e — St, S auver  — Barnevil le .  Cały ten  p rzy ­
czółek  mostowy nie stanowi trwałej linii  frontu, 
zm ien ia  się  i up łynn ia  w zależności od p rzeb iegu  
na tarć .  A l ianc i  m ają  oczywiście  t rudnie jszą  sy tua­
cję. Po zdobyciu  te renu  muszą go przystosowyw ać 
do celów obronnych  i jako bazy  w ypadow e,  Walki,  
jak ie  się toczą, są zac ię te  i ruchom e.  W ciągu ub, 
tygodnia  ogniskiem w alk  wojsk p a nce rnych  była  
m, Caen, k tórę  K anady jczycy  obeszli, p rzed łuża jąc  
sw e lew e  skrzydło na  wschód od Troarn , W  rej, 
St,-Ló a l ianci  a taku ją  koncen tryczn ie  tę mie jsco­
wość, m. in. od zachodu  z miejs.  S t .-Sauveur,  gdzie 
o p e ru ją  ameryk. spadochron iarze ,  C aren tan ,  który 
odw iedził  p re m ie r  Churchill  wraz  z naczelnymi do­
w ódcam i am erykańsk im i,  (gen. Marschall ,  adm. King 
i gen. Arnold), był bezsk u teczn ie  kon tra takow any ,  
p rzez  Niemców. M ontebourg  przechodził  k i lk a k ro t ­
nie z rąk  do rąk, Bronią  się w nim jeszcze resztki 
oddz ia łów  n iem ieck ich ,  Dużym sukcesem A m ery­
kan ó w  jest p rze rw an ie  się  po przez  pozycje  n ie ­
m ieck ie  z re j.  St. Mere  Eglise do zachodniego w y ­
brzeża  półwyspu. Zajęto m, St. Sauveur  le  Vicom- 
te  i porty  Barnev il le  oraz  Cartere t ,  „U tworzony  
w  ten  sposób kory tarz  A m ery k an ie  s ta ra ją  się roz­
szerzyć. W y d a je  się, że op e rac je  w rej.  St.-Ló m a­
ją  na  celu u tworzen ie  drugiego podobnego pasa, 
zabezp ieczającego  dz ia łan ia  na  półwyspie .  O dc ię ta  
obecn ie  część pó łw yspu  z portem  C herbourg  b ro ­
niona jest przez  25 do 30 tysięcy  Niemców, którzy 
są zaopa tryw an i  przez  konwoje morskie. Oczysz­
czen ie  tego te ren u  i za jęc ie  Cherbourga  p rzed s ta ­
wia  więc  jeszcze c iężk ie  zadan ie .  Lotnic two a l ian c ­
kie opieruje '  na  zap leczu  frontu niem ieckiego, a ta ­
ku jąc  szczególnie węzły  kom unikacy jne  i kon cen ­
tracje  wojskowe. Alianci wzięl i  do n iew oli  przeszło 
15.000 jeńców, Z pewnośc ią  s tra ty  n iem. w rannych 
i zabitych są poważne ,  A m e ry k an ie  sami stracil i  
około 4,000 zabitych i 13.000 rannych. Anglicy

sw ych strą t  ni|e podali .  Poczyn&jąc od 15 czerwca  
N iem cy  rozpoczę l i^bom bardow anie  Anglii z ta jem ­
niczej nowej broni.  Są  to bom bow ce  — pociski,  
k ie ro w an e  bez  p i lo tów  i w p ro w ad zan e  w' ruch n a ­
p ę d em  rak ie tow ym  przy  pom ocy  fal radiowych. 
M a ją  one około 8 m etró w  długości, a rozp ię tość '  
sk rzydeł  około 5 m etrów. Siła la ta jące j  to rp ed y  ró w ­
na  jest 1-tonnowej bom bie ,  Szybkość wynosi około 
500 km na godzinę, a więc  nie przekraczał  szybko­
ści p rzec ię tnego  samolotu i p rzec iw ko torpedzie  
może być s tosowana a r ty ler ia  przec iw lotn icza .  T or­
p e d y  te podlega ją  w pływ om  wiatru,  W raz  z \vybu- 
chem ulega zniszczeniu  cały  ap ara t  kierow niczy.  
Pociski p a d a ją  na  ślepo, b o m bardow an ie  n imi nie 
da je  więc  wyników poza n iszczeniem  budynków  
i p rzypadkow ym i stra tam i w ludziach. W pływu na 
dz ia łan ia  w o jenne  nowa broń nie może m ieć  ż ad ­
nego. J e s t  to więc typowa broń zemsty i p ropagan­
dy n iem ieck ie j ,  wnosząca w ięce j  przykrości  s tronie  
przec iw nej ,  niż rea ln y ch  korzyści m il i ta rnych  dla 
Niemców, Przystąpiono do zwalczan ia  to rped  l a ta ­
jących, k tórych dużą część zes trzel iwuje  arty ler ia ,  

ł Ludność płd, Angli  w czasie b o m bardow an ia  nie 
1 p rze ry w a  normalnego t rybu  życia. B om bardow anie  

jed n ak  przyniosło już p e w n e  , s tra ty  w ludziach 
i szkody w budynkach .  Zaostrzy to tylko bojowość 
oddziałów a l ian ck ich  w w a lk ac h  lądow ych  o w y ­
zwolen ie  Europy.

Naloty a l ian tó w  na Rzeszę częściowo osłabły, 
ale  nie ustały. Zagłębie  Westfali i ,  wybrzeże  pó ł­
nocne, Berlin", M onachium  i re jon  W iednia ,  były 
w ciągu tygodnia  bom bardow ane  skutecznie .

1 Na te ren ie  N orm andii  dokonał  in spekcji  oddz ia ­
łów frontowych bryty jski  król J e r z y  VI, Dekorował 
on dowódcę  wojsk  kanadyjsk ich ,  operu jących  na 
lew ym  skrzydle  p rzyczó łka  a lianckiego.

F r o n t  W łosk i .  Cały front jest pod znak iem  
uc ieczk i  N iem ców  na północ. Sp row adzone  przez 
Kesselr inga posiłki w ilości 3 dywizji  nie  powstrzy­
m ały  naporu  a liantów . Na całej linii frontu od Mo­
rza Tyreńskiego do A dr ia tyku  p ad a ją  p unk ty  oporu 
armii  n iemieckiej,  jak domki z kart  za podm uchem  
wiatru .  Od zachodniego w ybrzeża  do Tybru  a lianci  
zdobyli:  Orbetel lo ,  Orvie tto ,  następn ie  Grosseto, 
p rzekroczy li  rz. O nbrone  i posuw ają  się na Livor­
no. Na w schód  od Tybru  zdobyto Rieti,  Therni,  
Spoletto, Campello , Todi i ważny  w ęzeł  kom u n ik a ­
cy jny  Perugia, W alk i  toczą się w rej,  jeziora Tra-
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simeno. N ad  A d r ia ty k iem  zdobyto: Popoli,  Chiefci 
i Pescara .  Po przek roczen iu  rzek i  P e sc a ra  8-ma 
arm ia  bry ty jska  posuw a  się szybko na północ, nie 
mogąc nadążyć  za od ryw ającym  się n iep rz y ja c ie ­
lem. Front włoski przes ta ł  być frontem n a w e t  ob ro ­
ny e las tyczne j ,  O d b y w a  się na  nim pościg za roz­
bi tkam i,  krórzy  nie po traf ią  nigdzie  s taw iać  oporu. 
W iększe  naw et  posiłki,  jak wSpomniane 3 dywizje,  
śc iągnięto  na  gwałt  z' północy, u lega ją  p an ice  i nie  
sp e łn ia ją  swego zadania .  Na leży  przypuszczać,  że 
w  n ied a lek im  czasie p a d n ą  Livorno i F lo rencja .  
N iem cy p raw d o p o d o b n ie  zorganizują  opór  na  linii- 
P iza—=Rimini. O p e tac je  a lian tów  w e W łoszech p o ­
zosta ją  w cieniu  operacyj na  froncie zachodnim. 
Tym  nie mniej są zakrojone na t a k ą  skalę,  że kto 
wie, czy  w łaśn ie  front w łoski  nie  s tan ie  się p u n k ­
tem  na jbardzie j  skutecznej ofensywy aliantów.

W ojska  francuskie  w y ląd o w ały  na wyspie  E lba 
w szeregu p u nk tach .  T oczą  się tu zac ię te  wa lk i  
z Niemcami, k tóre  m ają  p rzeb ieg  pom yślny  dla 
F rancuzów . D esan ty  francuskie  obsadziły  rów nież  
wyspę  Pianosa.

F r o n t  B a łk a ń sk i. Po siedmiodniowej b i tw ie  
_w górach Bośni środkowej pow stańcy  zdobyli  Drvar 
i G law oc zadając  c iężk ie  s t ra ty  nplowi.  Zacię te  
w a lk i  toczą się w  Bośni w schodnie j,  San d żak u  
i Kroacji .  Do wojsk gen. Tito p rz ech o d zą  w p e ł ­
nym  uzbro jen iu  oddziały  gen.. Michajlowicza.

F ron t W schod n i. Rozpoczęta  przez  Rosjan dn. 
10. VI, o fensywa na p rzesm yku K arelsk im  czyni po ­
stępy. Ju ż  w ciągu p ierw szych  dni a rm ia  rosyjska 
posunę ła  się nap rzód  o 30 km.,  łam iąc  pozycje  ob-

W I A D O M O Ś
Po krótkiej  p rze rw ie  ukaza ł  się 8. VI „Biule tyn  

Inform acyjny" Nr 22 — 23. M. inn. poda je -o n  kom u­
n ika t  Nr 10 dow ódz tw a  AK z 31, V.

Na W ołyniu  nasze oddzia ły  w w ypadz ie  na  
N iem ców  w n ocy  z 18 na 19 m aja  zdobyły  ckm., 2 
moździerze,  2 rkm. i kb. D nia  23 m aja  po trzydn io ­
wych  w a lk ach  z oddziałam i dw u n iem ieck ich  dy- 
wizyj, b loku jących  re jon  zgrupow ania  naszych od­
dzia łów  par tyzanck ich ,  oddzia ły  te zdecydow anym  
ude rzen iem  p rzeb i ły  się w cdłości przy  m inim alnych 
stra tach  przez  o taczający i z am ykający  je p ierśc ień ,

Na L u b e lszc zy ź n ie  n iem ieck ie  oddziały  pod- 
/s łu ch o w e,  k tóre  po dłużsżej obse rw acj i  w ykry ły  n a ­

szą radios tację ,  obsługującą O. P. 34 p. p, i w dniu  
30.IV, uderzyły  na  re jon ich  postoju, zostały  w b ra ­
wurow ym  p rzec iw uderzen iu  rozbite  i zmuszone do 
uc ieczk i  N iemcy stracil i  11 poległych, pozostaw ia ­
jąc w naszym ręku  4 n ieuszkodzone  sam ochody, 
w iększą  i lość sprzętu  radiowego i radiogonicznego 
najnowszego typu, 3 p is to le ty  maszynowe, pistole ty, 
granaty  oraz inny sprzęt  uzbro jen ia  i techniczny,

W całym kraju dokonywane  są egzekucje ,  ła ­
pan k i  i pobór  do przymusowych robót dla wojska. 
W  K rakow ie  ogłoszono lis tę  65 osób rozstrze lanych  
za  „czynny udzia ł  w organizacji  oporu”. Obok n a ­
zwiska podano zawód ofiary oraz rodzaj „ p rze s tęp ­
stwa",  jak „za rozszerzanie  pism podburzających ,  
pisyVanie  do pism podburzających, przewożenie  
broni, czynny udzia ł  w organizacji  oporu” .

ronne  F innów  h a  szerokości całego 75 km. frontu.  
Główny a tak  rosyjski k ie ru je  się wzdłuż  linii  k o le ­
jowej L en ingrad  — W yborg  i L en ingrad  —TCexholm. 
Linia  obronna  M a n n e r h e i m a  została- roze rw an a  
i Rosjanie  w  zac ię tych w a lk ach  zbliżają  się do W y- 
borga (w dniu 18. VI. byli  od niego o 25 km). F in-  
n ow ie  ew akuow ali  ca łą  ludność  z p asa  frontowego. 
Mimo że nie są wspom agani  na  tym odc inku  przez  
wojska n iem ieck ie ,  s taw iają  a rmii  rosyjskiej s i lny  
opór, zada jąc  np lowi duże strafy. O fensyw y rosy j­
skiej nie b ędą  jed n ak  mogli zahamow ać. N a  p ozo­
s ta łych  odc inkach  frontu w schodniego p a n u je  da l­
szy zastój. R osjan ie  doko n y w u ją  większych na lo tów  
na miasta  i w ęzły  ko le jow e  na Białej Rusi (Mińsk) 
oraz na  miasta  polskie,  jak B aranow icze ,  Łuniniec,  
Rińsk, Brześć, Białystok i ,Chełm . W skazyw a łoby  to 
na  p rzygotow ania  do ofensywy na odc inku ś rodko­
wym, jako ws tęp  do dalszych dz ia łań  na innych 
frontach, P rzew idujem y, że jeszcze w b. m. front 
wschodni się ożywi.

F ro n t D a le k ieg o  W schod u . A m ery k an ie  w y­
ląd o w al i  na  wyspie  Saigon w a rch ipel .  wysp M a ­
r iańsk ich  po om inięciu  o 1100 km n a  pó łnoc  leżą ­
cej bazy  japońskiej  T ruck. Po raz  drugi w  tej w o j ­
n i e 1 l,otnictwo amer.  b o m bardow ało  cele  wojskowe 
na wyspach  japońskich , m. inn. Tokio, (o czym J a ­
pończycy  nie podawali).  B om bardow anie  p rz e p ro ­
wadzono z baz  amer,  w Birmie i C hinach. Użyto 
najcięższych b o m b o w có w  o zasięgu 5000 km. Są to 
m aszyny B-29~ o rozpiętości skrzydeł  do, 50 m etrów  
i o c iężarze  w łasnym  50 tonn. W ed ług  ośw iadzeń  
A m ery k an ó w  m aszyny  te m ają  być użyte  rów nież  
na  innych  frontach.

C I  Z K R A J U
Sołtysi  wsi pow. Krakowskiego  otrzymali  n a k a ­

zy dosta rczen ia  kon tyngen tu  ludzkiego do p rac  .przy­
frontowych. W y znaczen i  m a ją  zabrać  ze sobą koc, 
łyżkę i na rzędzia  pracy. Nie w spomniano o szczo­
teczkach  do zębów. Pobór  do prac  przyfron towych  
n apo tyka  na  silny opór, W  razie  n ies taw ienn ic tw a  
grożą Niem cy represjami,  Rodziny pob ran y ch  do 
tych robót  pozosta ją  mimo z a p e w n ień  N iem ców  bez 
żadnej  pomocy,

W  w yn iku  l ikw idac ji  M ajdanka ,  jako obozu 
koncentracyjnego,  w ięźn iowie  — mężczyźni zostali 
w yw iez ien i  do Gross-Rosen pod W rocław iem , ko­
b ie ty  zaś do Ravensbriicken. M a jd an ek  zam ieniono 
na miejsce  pobytu  osób, schw ytanych  w czasie ła ­
p a n e k  na  roboty  fortyfikacyjne.  Poby t  ma trwać  
dwa tygodnie.  Spędzone  tu osoby za trudn iane  są 
p rz y  kopaniu  rowów, bunkrów , podziem nych  g a ra ­
ży i t. p,

OFIARY: W ood sp raw a  2.000, W ood 500, Wojma 
203, D niów ka 12, W dow a 20, Kowadło  15, W y ­
trw a li  100, Kędziora  100, B londyn 100, R zodk iew ­
ka 100, Zbiorowo 50, W acuś 30, S k a ln iak  25, Do 
20, Dąb II 20, H anka  20, X X 30, daśmin 20, Szo- 

' pen  10, Robek długie  buty.
Na „Fundusz  Centry": Krysia 3.000, Czarny  Bocian 

3.0Q0, Przybyła  1.000, Kos 5.000, Podkow a 200, 
Róża 150, Ciotka 40, Janusz  30, Z am ek 3-te 20, 
Andrzej  sk a rp e tk i  i 1 zł.


